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Kurier Częstochowski
mf DZIEMIK POLITYCZNO 4 )  OPOŁECZUO LITERACKI

Prenumerata -wynosi z odbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk,, z odnosze- 
aiem 1 przesyłką pocztową 450 mk. Oe n j y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
ednoszpaltowy lub jego miejsce 160 mk„ druga 1 trzecia 140 mk., czwarta 120 mk, za 
w. rsz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 140 mk. za 
w t r t r ,  Nekrologi po marek 140 za wiersz. Drobne ogłoszenia, po 40 marek za wyras.

Ogłoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. M arjtjil, otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. Nadesłanych rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych. Redakcja nie zwraca. Na zaeadzle uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, wszystkie komunikaty Instytucji prywatnych 1 społecznydh pod-’ 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło­

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Odmowa p. Naczelnika Państwa.
M arszałek Sejmu odmawia przyjęcia 

do wiadomości decyzji N. P aństw a!
Ż ąd a , by N aczeln ik  P a ń s tw a  p o d a ł  s ię  d a  dym isji.

Telegramy własne „Kurjera Częstnchewskiego*'. ,
WARSZAWA, 20.7j

Desygnowany Prezydent Ministrów Woj 
ciech Korfanty udał się we środę o godr. 
12 m. 5 do Belwederu, by przedstawić do 
podpisu listę członków rządu.

Gdy p. Kerfanty wręczył p. Naczelni­
kowi Państwa listę gabinetu, p. Naczel­
nik Państwa odezwał się:

— Nie mam nic przeciwko pińskiej o 
sobie, ale sprzeciwiam się całemu syste­
mowi. Złożyłem już przecież takie oświad 
czenie w liście do p. Marszałka. Niech 
się pan z tą sprawą zwróci do swoich 
mocodawców.

Pos. Korfanty zapytał:
— A więc do Komisji Głównej?
Naczelnik Państw a odpowlsdaiał:
— Ja nie wiem, ezy do Marstałka, 

czy do Saima...
Wówczas p. Korfanty oświadssył:
— W takim razie, wykoaywająe akt 

prawno-panstwowy, przedkładam i peso- 
stawiam listę gabinetu p. Naczelnikowi 
Państwa.

P. Naczelnik Państwa edpewielaiał:
— W yciągif  z tege konsekwencje.
— Kiedy?—zapytał poi.' Kerfanty.
Na to  pytanie p. Naczelnik P en i tw a

nie udzielił żadasj edpowiedsi.

Stanowisko p. Naczeliika Państwa s- 
znacza. ±m  zdm sydm wat s ię  on 
z e j ś ć  ze s t a n o w i s k a  z g o d n e ­
go z  p p s w s m .  Z chwilą, gdy p. Na 
czelnik Państwa zrzekł się Uicjatywy, a 
Komisja główna więksześaią głoańw desy 
gnowała p. Korfantego na Prezydenta mi 
nistrów, o b o w ią z k ie m  k o n s ty tu  
c y jn y m  p. N acz . P a ń s tw a ,  wy. 
pływającym z uohwałj * dn. 18 oaerwoa 
1922 r., byfo n o m in a a ja  g a b in e ­
tu  p. K o r f a n te g o  p o d p is a ć .

Yv ARSZAWA, 20.7. — O gods, w poł 
do 2-ej przybył do Sejmu naczelnik kan 
ceisrji cywilnej Naczelnika Państwa pan 
Car i przedstawił marszałkowi notatkę, 
nie podpisaną przez nikego, nie opatrzo­
ną żadną pieczątką, w której kancelarja 
komunikowała, iz Naczelnik Państwa od­
mówił podpisu listy gabinetu pesła K o r ­
fantego, opierając się aa poprzednio już 
zakomunikowanej marszałkowi Sejmu wo 
li nieuznawania uchwał sejmowych z 10 
czerwca i powstałej na ich tle Komisji 
głównej.

Jednocześnie Naozelaik Państwa w 
spoBób nie jasny potwierdził w tym ke- 
munikacie swą zapowiedi złożenia u- 
rzędu.

Pan marszałek zapytał naprzód pana 
Cars, czy Naczelnik Państwa podał się 
do dymisji. Pan Car zaprzeczył. Wówczas 
pan marszałek oświadczył, i e  komnnikatu 
nie może przyją ł do wiadomości, po n ie

n a jw y ż s z y  w y k o n a w o a  a- 
o h w a ł  a e jm e w y e h  j a a t  zsbm - 
w ią z a n y  d o  p o d p is a n ia  n o m i­
n a c j i  g a b in s tu  K o r fa n te g o ,  a  
jo ż a l i  to g o  n io  o b c o  u c zy n ić ,  
to  w in ion  n a ty c h m i a s t  z ło ż y ć  
s w ó j  u r z ą d .

Pan marszałek saznaszył, że Naczel­
nik Państwa zretygaewał z prawa, przy­
sługującego ma przez uchwałę sejmową 
do wskazywania kandydata na premjera 
i oświadczył o tern urzędownie. Uchwała 
sejmowa została powzięta na skutek jego 
żyezenia i dlatego winian en bezwzglę­
dnie a!be podpisać nominację, albo podać 
się do dymisji.

Pan marszałek Sejmu ustawodawczego, 
jako reprezentant Sejmu i woli jego, 
m u s i  o d m ó w ić  p r z y ję o ia  do  
w ia d o m o ś c i  o d m o w y  N a c z e l­
n ik a  f* ań s tw a  p o d p is a n ia  no- 
m ln o o jl  g a b in e tu  K o r fa n te g o ,  
depóki nie ma o tera arzędewej wiado­
mości e< Naczelnika Państwa, że składa 
swój urząd de djspeiysji  jedynej władzy, 
od której jest zależny t. j. od Sejmu u- 
stawodawesego.

Pan Car, widocznie zmieszany, odpo­
wiedział pa.in marszałkowi, te  zdaniem 
stoczenia Naczelnika Państwa, paa P ił­
sudski nie powinien składać urzędu tege, 
ponieważ uehwały sejmowe z dn. ld-go 
czerwca nie są destutecznie jasne, ani 
Właściwie wykonywane. Przyrzekł jednak, 
źe zakomunikuje epinję marszałka Sej­
mu Naczelnikowi Państwa.

WARSZAWA, 20 5. Natychmiast po 
otrzymaniu od posła Korfantego wiado» 
mości o odmowie Naczelnika Państwa, klu 
by stronnictw umiarkowanych odbyły na­
radę, na której jednomyślnie i solidarnie 
oświadczyły się za przeniesieniem sporu 
między Nacz. Państwa a posłem Korfan­
tym i większością sejmową na grunt par­
lamentarny, t. zn. wysunięciem tej spra­
wy na najbliższe posiedzenie sejmowe.

Wbrew wszelkim pogłoskom prasy le­
wicowej, Klub pracy konstytucyjnej ro­
zumie doskonale powagę chwili i koniecz­
ność opowiedzenia się za obroną prawa 
konstytucji, ładu i porządku społecznego, 
wbrew wszelkim czynnikom, które pra­
gną przez poderwanie dotychczasowych 
stosunków i norm prawnych wprowadzić 
w społeczeństwo zamęt i upadek wszel­
kiego autorytetu.

P o w tó r n a  k o n fm rs n o ja  w ie ­
c z o r n a  p rz y w ó d c ó w  k lu b ó w  
s t r o n n i c t w  u m ia r k o w a n y c h ,  
gaotw iopdziła  d o ty c h c z a s o w o  
jo d n o li to  s t a n o w is k o  s t r o n -  
n io tw  n a ro d o w y c h  i z a p r z e ­
c z y ła  w s z e lk im  u m y ś ln ie  r o z  
p u s z c z a n y m  p o g ło sk o m  o roz«  

w a ż  N aczo ln ik  P a ó a tw ą ,  Jak o  ło m ie  w ś r ó d  ty s h  u g ru p o w a ń .

pogląd. Oto np. niedawno powstały „Ku­
rjer" ,  redagowany przez p. Nowickiego 
na czele dwóch ostatnich numerów takie 
zamieszcza uwagi:

„Rozwaga wymaga, by obecny spór 
między stronnictwami w Sejmie zakończył 
się kompromisem, którego pragnie także 
p. Naczelnik Państwa, widząc coraz ja­
śniej, ile krzywdy wyrządził Polsco zby- 
tecznem wywołaniem przesilenia gabine­
towego przed siedmiu tygodniami.

Sprawcy obalenia gabinetu pana P a ­
niko wskiego widzą teraz, że byli podob­
ni do dzieci, bawiących się zapałkami w 
stodole i że rozpalony przez nich płomyk 
zmienia się teraz w pożar, który grozi 
katastrofą niesłychaną.

Po z a m a s h u  n a  M il le ra n d a .
Sprawoa zamachu na prezydenta Mil- 

leranda, anarchista Bouret, badany, ze­
znał, iż strzelał z powziętera z góry po­
stanowieniem zabicia nietylko Milleranda, 
lecz następnie i Poincarego. BouYet oświad 
czył, iż przyjmuje na siebie odpowiedział 
ność za swój czyn.

Radjo. Prezydent Millerand przyjął 
wozoraj ambasadora włeskiego Sforzę i 
nuncjusza apostolskiego Cerettiego, któ- 
rzy wyrazili mu gratulację z powodu uni 
knięcla niebezpieczeństwa w związki z 
zamachem Bonrata.

Nowi m li l i lr o w io .
Główaym rysem ziamienayra składu 

nowego Rządu jest te, że nowi ministro­
wie aie są ludźmi nowymi w kierowni­
czej służbie państwowej.

Obek prezydenta ministrów, pes. Woj­
ciecha Kerfautege, zajmują pp. Skirmunt, 
Michalski, gen. Sosnkowski i S trassbur- 
ger stanowiska, na których ju t  długo aż 
do ostatniego przesilenia prasowali.

Nowy minister spraw wewnętrznych 
p. Waygarń, jedsn z najwybitniejszych 
urzędników, prawnik, był estatnie cywil­
nym wieeministrem w min. spraw wej- 
skewycb.

Ministerstwo etwiaty obejmuje prof, 
ffniwersytetu Jagiellońskiego dr. Emil 
Godlewski, znakomity uazonv, które dał

Dr. Stefan Purski
Kilińskiego 4

p o w r ó c i ł
c h orob y  sk órn e  i w en eryczne

Przyjmuje: codziennie do lf-e j i od 3 — 7-ej 
w niedzielę i święta do 11-ej rano.

dowody wielkich zdolności administracyj­
nych i organizacyjnych, jako nadzwyczaj­
ny komisarz do walki z epidemjami, na 
którem to stanowisku zdobył sobie wiel­
kie uznanie zagranicy.

Min. sprawiedliwości p. Koszyński, je ­
dna z powag świata prawniczego w ar­
szawskiego, był przez długi czas wice­
ministrem spraw  wewnętrznych ł opuścił 
to stanowisko dopiera wówczas, gdy mi­
nistrem został p. Bownarowicz, z którym 
współpraca się aie układała.

P. inż. Wład. Kucharski, obejmujący 
obecnie reboty publiczne, był przez długi 
czas ministrem b. dzielnicy pruskiej.

P. Adolf Bniński, p rizes Tow. Rolni­
czego w Pozaanio, jeden z najznakomi­
tszych znawców rolnictwa, w najwyżej 

ped tyra względom stojąoej dsiolnisy pol­
skiej, powołany był aa stanowisko mini­
s tra  rolnictwa już w rządzie p. Ponikow­
skiego, aa krótko przed wybachem prze 
silenia.

Po raz pierwszy na stanowisku w
Rządzie zjawia się tylko aoWy minister 
zdrowia publicznego znany lekarz dr. Wł. 
Starkiewicz.

Tymczasowe kierownictwo min. kolei 
oraz min. puczt i telegrafów obejmują 
dwaj nastarsi urzędnicy w tych działach, 
a mianowanie ministra prasy nastąpi pó ­
źniej. co jes t  rzeczą zwykłą przy smia- 
nash Rządu, bo np. Rząd p. Śliwińskiego 
mianewany został bez obsadzenia n a ra ­
zić tek skarbu, orwiaty oras poczt i tele 
grafów.

Walka z „reakcja" w Radomsku.
U cieszny w iec P. P. S ., „W y zw o len ia"  i N. P. R„- 

p rz e c iw  K o rfan tem u .

Wiadomości polityczne.
W ie lb ic ie le  e  s iw ie lb ienym .

Pewien odłam wielbicieli ebeeasgo Na- 
ozelnika Państwa wystąpił w „Knrjerze 
Poniedziałkowym * z ostrą  krytyką naj­
bliższego otoczenia p. Naczelnika, które 
mu to otoczeniu przypisał wszystkie nie­

rozważne kroki popełniono przez Belwe­
der w szerwcu i iipcu r. b. Jakkolwiek 
pismo nawoływało nawet niedwnsnacznie 
do zamashu stanu, to jednak przyznawa­
ło z a razem, że wypadki ostatnia podko­
pały mocno autorytet p. Piłsudskiego.

Zaznaczyć warto, że i inne pisma, wro 
gie większości sejmowej, pedzielają ten

(Korespondencja własna 
R a d o m s k ,  2 9  I fp ca .

Miasto nasze oddawna już nie miało, 
prócz zwykłego kina, rozrywek cyrko­
wych, komedjanekiob, czarodziejskich lub 
tym podobnych. To też tłumnie pośpie­
szono na gorące wezwanie afisza „De 
ludu pracującego”, na mający się odbyć 
wielki wiec, zwołany przez „Wyzwolenie”, 
PPS , i NPR, z rasji „niebezpieczeństwa” 
przejścia rządów w ręse „wsteczników i 
czarnej reakcji” i w związku z „ustąpie­
niem Piłsudskiego".

Peuiewat widowisko było bezpłatne, 
więe każdy bez różnicy na narodoweść, 
klasy i zawody, pomimo ulewnego dess- 
cza, biegł do „kinemy” posłuchań „mów­
ców” i popatrieć na ich skeki i „prysiu- 
d y \  Okołe gedr. « zagaił wies tew. Lenk, 
zapraszająs de stołu presydjalnego tow. 
Ssrankiewicza, w ice-buraistrza tutejszego 
greda, nn so audytorjum sale odpowie­
działo grobowem milczeniem, k tóre p .  S. 
przyjął za jednomyślną zgedę i przez 
wdzięczność za ten zaszczyt, udzielił g lo­
sa zapraszającemu g 0 tow. Lenkowi. Tu­
taj dopiero rozpoezęły się „eiągi” dla 
•moWskiego, Grabskich, Michalskiego,

K urjers Częstochowskiego”).
Korfantego i sałej „czarnej reakcji”, a 
uwielbianie Daszyńskich, Moraczewskicb, 
Śliwińskiego z całą kliką, że aż się to 
sprzykrzyło słuchaczem i zaszęli żądać 
zmiany „pylji”, lecz przewodniczący po­
zwolił mu się wygadać do zmęczenia.

Drugi „programewy orater"  z „W y­
zwolenia * obyw. Gawęcki— nomen omen— 
opowiadał to samo, co i p. Leak, przy­
pomniał nadte. jak  poseł Putek na roz­
prawach w Sejmie „dostał w pysk* od 
kolegi sorjalisty, ale to wszystko „dla 
debra Ojcsyzny*. T riesi z kolei mówił 
„kolega* Jędrzejozyk z NPR-n i swymi 
wywodami wzbidził nad sobą politowa­
nie wśród słuchaczów. To też „po kró t­
kich, lecz siężkieh eisrpieniaeh” zamilkł, 
w ostatnim momeacie pokazawszy, jak  i 
wasyscy jego przedmówcy, jęsyk Korfan­
temu.

Dla zadokumentowania, że wszystkie 
wyżej wymienione pnrtje stanowią rdteń 
i siłę Rreszypospolitej, wyskoczył jak 
„Filip z Kenepi* mes. Więckowski i 
„skarcił* endecję za jej „niedełęstwe* 
pelityezae, a podniósł „zasługi* Lewy cy. 
Prócz niezadowolenia b. licznege grona
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podaje do wiadomości Sz. Klljtnteli, iż nadszedł duży transport naj- 
— nowszych materjałów letnich wyrobów zagranicznych i krajowych. —
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(połowy r górą)  słuchaczy, wiele było  i 
hamora ns aall, niektórzy widzowi# prag  
nęli, aby „przedstawienie" s lągu ęło  się  
długo, boć przyjemniej jest s iedzieć  pod 
dachem, niż moknąć pod ścianami m agi­

s t r a t u .  Miało prezydjam wprawdzie jesz­
cze dwush „artystów", lecz tych zarezer­
wow ało  sobie dla odpierania „ataków*  
„endecji", która w  osobaeh pp. L !gęzy  i 
KotuszeW zkisgo rzeczowo przedstawiła  
obecną aytoację przesilenia gabinetow ego  
i wskazała winowajców; podnosząc jedno 
cześnie zasiągi naszych m ężów stanu w 
odbudowie Ojczyzny. Gromkie oklaski i 
„Niech żyje  KorfaDty" g rznrsly  prawie  
ua wszystkich ław aih .

Nie podobało się  te organizatorom  
wiecn, przeto wysunęli na sceną tow . J a ­
w orsk iego ,  który, nie będąc obdarzony 
w najm niejszym  stopniu w ym ow ą, bar­
dzo „pięknie* w ypręża s ię ,  nagina, ska» 
cze, (gestykuluje 1 wrzeszczy, gdyt do 
niedawna wykrzykiwał .„Kurjer C odzien ­
ny!*, „B-o c-i-a-n!*, to toż m ew a jego ,  
połączona z mimiką, serdeizn ie  tbaw iła  
w szystk ie  stany, klasy i zawody.

t s ta tn im  artystą  tej g ry  był tow. 
L t f t ,  k tśry  zaraz na wstępie uczepił s ię  
językiem  i  zębami sutanny p ew nego  k s i ę ­
dza i byłby się  dłużej trzymał, gdyby  
ktoś x galerji nie krzyknął: , A czemu
si« nie chwyeisz rabina, ty , wychrzto?", 
w ięc teś księżyna w toj chwili poszedł 
w zapomnienie.

W reszcie przewodniczący odczytał re ­
zolucję, złożona z 3 - c h  czy 4-ch punk- 
t św ,  a mianowicie: wyrażamy...  protestu­
jemy...  i o św iad czyw szy  prędko, te  tako­
wa przyjęta (przez kogo? chyba tylko  
przez prezydjum, bo do obecnych na sa li  
z zapytaniem, czy uchwalają, przewodni­
czący s ię  nie zwrócił, prawdcpobnie w 
obawie, że zostanie odrzucona. Przyp. 
autor*), wiec rozwiązał,  a wtedy garść  
obecnych socjalistów, nie bacząo na to, 
że zabawa była zbiorowa, zanuciła ochry­
płym g łosem  „Czerwonego*. Obrażony  
lem  słusznie postąpił poczciwy nb. N r ■

w ictl z enpeeru, ż« kropnął na znak o b u ­
rzenia sw ą  nową czapką o pod łogę  sceny  
i tom zmusił tow. Sarankiewicza do w e ­
zwania amatorów śp iew u, aby zamilkli.

O ged r .  8 w szyscy  uczestnicy  opuścili 
salą. Jeżeli w przyszłości będzie się  Za­
nosiło  na podobną szopką, nie o m iesz ­
kam o tern „Kurjera1, zawiadomić.

N i e p o p r a w  ny .

Ciekawe wiadomości.
—  Zarząd finansowy Watykanu usta  

lił deficyt w wysokości około 3  miljonów  
lirów, k tśry  nastąpił w skutek  akcji zapo­
m ogowej papieża B enedykta  X Y -g o  pod ­
czas wojny. Obecny papież polecił zarzą­
dzić odpowiednie oszczędności.

—  Minister spraw iedliw ości Sartkou  
został jednogłośnie obrany senatorem  w  
departamencie B asses  Pyrynees.

—  Francuska „Liga  obrony praw szło  
wieka" rozsyła  zaproszenia na kongres, 
mający się odbyć w czerwcu 1923 roku. 
Między innemt na kongresie omawiana  
będzie k westja  odpowiedzialności za w y­
buch wojny.

—  Statek szkolny „Lwów" odjechał 
z Cherbourg* do Gdańska 12 b. m.

—  Spądł samolot kursujący na linji 
Strassburg—-Paryż. P ilo t  i 4  ch pasaże­
rów poniosło śmierć.

—  W Alpach spadły śniegi.  W okoli­
cach Orleanu zdarzyły się  wypadki przy­
mrozków.

—  Międzysojusznicza komisja kontrol­
na w ystosowała  pod adresem rządu nie­
mieckiego protest z powodu zniknięcia w 
Szpandawie ważnych dokumentów, doty­
czących zapasów broni niemieckiej.

Krawiec damski
J. S z u b s k i

ll-g a  Almja 39 .
w ykonyw a: palta, Uostjumy i futra.

C e n y  p r z y s f tę p n a l

I r o n i k a .
Z m ia n y  w ś r ó d  d u c h o w i e ń ­

s t w a .  N e o p r e z b y t e r z y :  Ks. Fr.  
Grysęlesicz w Praszce, k s .  J. Krawiecki 
w Rozprzy, ks. W. Kubiś w Lututowie,  
ks. £ .  Szumacher w Krzepicach.

N a  p r e  f e  k t u r y :  ks. St.  Jastrzęb  
ski ,  wikarjusz z Kamienicy Polskiej, w 
Bełchatowie; ks. W. Potrzebski, prełekt  
z Bełchatowa,  w Częstochowie;  ks. K 
Radz i szewsk i ,  w ika r jusz  z Tuliszków, w 
Rakowie.

P r z e n i e s i e n i  p r o b o s z c z o w i e :  
ks. E Bentkowski z Ręczna do Skomlina,  
ks. Fr. Kalinowski ze Skomlina do Ręczna.

W i  k a r  j u s z e :  k s .  Al. B ielaw sk i z 
Sieradza do Borowna, ks. A. F ija łkow ski  
z Iwanowic do Radomska, ks. Lipski z 
Borowna do Iwanowic, k». St. P iw ifck i  
z Praszki do Konina, ks. I. Radkowski z 
Radomska do Sieradza, kt. J. Zawadzki  
z Burzenina do Przystsjn i .

Poparcie rządu Korfantego.
W  dniu dzisiejszym wystosowano z 

C zęstoch ow y  d ep eszę  poniższą:
P rezes  ministrów Korfanty.

M arszałek Trątnpczyński.
'Pokładam y całą nadzieję i przyszłość  

kraju w rządz<e Korfantego. Prosimy trwać  
na stanowisku i nie zrażać s ię  utru­
dnieniami czynionymi przez w ro g ó w  Oj­
czyzny.

Stow. wł. nieruchomości i
Polski Klub Mieszczański.

P ro te s t .
My niżej podpisani pracownicy biuro­

wi Polsk ich  K ole i Państwowych w C zę­
s to ch o w ie , !  członkowie Zrzeszenia Praco­
wników Biurowych P . K. P. k a t e g o ­
r y c z n i *  p r o t e s t u j e m y  p r z e ­
c iw  w y s t ą p i e n iu  Z a r z ą d u  Gló 
w n e g o  Z w ią z k u  P r a c o w n i k ó w  
B iu r o w y c h  łączn ie  z innymi związka  
mi zawodowym i w liczbie 12 z odezwą  
w dniu 17 lipca r. b. (patrz „Robotnik1* 
nr 198 z dn. 18  lipca) w sprawach poli­
tycznych, do czego Zarząd Główny Z. P B.  
nie był przez nas upoważniony n ia  s o ­
l i d a r y z u j e m y  s i ę  z  n im  i w y ­
r a ż a m y  z  t e g o  p o w o d u  n a j ­
w y ż s z e  o b u r z e n i e .

Podobne w ystąpienia szkodsą sprawom  
zawodowym  i sprzeciwiają się  Statutowi,  
gdyż  Zrzeszenie jes t  związkiem ap o lity ­
cznym. Zwracamy się  z apelem  do k o le ­
gów pracowników um ysłowych P. K. P. 
pójścia naszymi śladami i p u b l i c z n e ­
go  n a p i ę t n o w a n i a  Z a r z ą d u  Głó 
w n e g o  Z. P- B. z a  m i e ś z a n ie  
s i ę  d o  s p r a w  p o l i t y c z n y c h .

(N astępu ją  liczne podpisy).

Od dn . 15 b. m. w 
„ K u r j e r z e  C z ę s t o c h o w s k i m "
drukowana jest codziennie w odcinku

„PODPALACZKA”
niezw ykle interesująca powieść, która przez 
sw ą treść przykuje na długo uw agę czytelników.

Celem uprzystępnienia najszerszym w ar­
stwom możności zapoznania się z treścią tej 
przepięknej powieści,

o f i a r u j e m y  b e z p ł a t n i e
od dnia 15-go b. m. do końca lipca „Kurjer 
Częstochowski* tym wszystkim, którzy wniosą  
natychm iast prenumeratę za m. sierpień w 
kwocie mk. 450.

, O s o b i s t e .  Z nany w Częstochowie  
artysta-śplewak, p. Kazimierz Worch, opu  
szcza na pewien czae P d s k ę ,  udając się  
na tournee a r ty s ty c in ę  do Ameryki.

W sprawie poczty.
O b ie c a n k i  — c a c a n k i .

Na poezcie ruch. Przy okienku „dla 
l istów poleaonych*' nie ogonek, ale p r a w ­
dziwy ogon, jak to dawniej bywało przy 
cukrze, chiebie lub mące. Ludzie tracą 
cza?, gdyż czekają pół godziny a czasem  
i dłużej. Hsndel i przemysł w Częstocho  
wio otale się  rozwija, co powiększa ruch 
pocztowy. D ziw ne się  jednakże wydaje, 
dlaczego do chwili obecnej z a r ią d  poczty  
nie otworzy drogiego okienka dla listów  
poleconych.

Również należałoby uregulow ać sp ra ­
w ę  wpłacania i wypłacania przekazów  
pieniężnych. Odbywa się  to dotychczas  
przy jednem okienku, gdzie  rów n ież  za 
łatw iane są wpłaty  na rzecz P.K.O.

W rokn zeszłym bawił w Częstocho­
wie p. M. Pajor, naczelnik wydziału przy  
Min. poczt i telegrafów. O biecywał p o ­
większenie, ba nawet otworzenie dwuch  
lub trzech filji, lecz dotychczas bezsku­
tecznie.

P o  zaprowadzenia niektórych zmian  
w ew nętrznych i wywieszeniu tow yoh  
azyidzików, dotychczas nie pom yślano o 
udogodnienie dla pnblioseości.

W u z n a n iu  z a s ł u g .  Jak zię do­
wiadujem y, P P S  w Częstochowie zam ie­
rza przy nadchodząoych wyborach do 
Sejmn wysunąć kandydaturę posła  P ie ­
karskiego. Istotnie p oss ł  P iekarski „za  

wieraą służbę" wywrotowcom  powinien  
otrzym sć jakąś nagrodę. Jednak pan p o ­
s s ł  Piekarski zrobiłby najlepiej, gdyby  
w o g ó le  działalność politycźRą rorzucił, 
bowiem każdy dzień kompromituje go  
coraz bardziej.

J ę z y k  w  u r z ę d a c h .  Jedno z 
biur otrzymało z Małopolski pismo tre­
ści następującej: „Przedkładam napo- 
wrót z prośbą o udzielenie zarówno 
decyzji na sprawozdanie z d... Nr...,

5.fOBMiCm.
W dowa weasła na dziedziniec wraz z dzieckiem, 

Jskób za nią. Jakaś kobieta w yszedłszy  ze staocyjki  
znajdującej s ię  przy bramie wyrzekła:

— A! otóż powracasz n areszc ie  pani Fortier,  
biegnę do warsztatu, aby nie postrzeżono mej nieo­
becni śsi przy robocie.

—• Jdź, idź dobra W iktorjo, dziękuję ci za twą  
uczynność.

—  N ie  ma za co, pani Fortier, odparła robotni­
ca, biegnąo w stronę fabryki.

Jakób Garaud ucałował Jurasia. Joanna otworzy w 
szy drzwi drugiej staccyjki, umieściła  tam na pólkach  
w ysoko  przy śc ianie naczyn ie  z naftą mówiąc;

—  Tak, tutaj^ dobrze; mój malec nie wywróci już  
blasranki sw aw oląc.

—  S irzeź  się pani ogn ia ,  pamiętaj! — rzekł Jabób.
—  01 bądź pan spokojny.
—  Budynki te są lekko stawiane, wszędzie drew­

niane przegrodzenia. Jedna iskra wystarczyłaby by to 
spłonęło iak garść słom y.

N ie  obawiał s ię  pan, panie Garaud, —  odpo­
wiedziała zamykając drzwi stancyjki.

Jakób podał jej rękę, ona zaś zaw ahała  się  by 
ją ująć.

—  Czy pani gn iew a  się na mnie? —  zapytał.
—  Bynajmniej —  odpowiedziała, —  p rosie  jed ­

nak pana...
Garaud jej przerwał.
—  O! n ie  będę pani mówił już więcej o tern, 

czego s łyszeć  nie cheesr —  nie zapominaj jednak, iż 
pozostawiłaś, mi nadzieję... Nadzieja ta silnym mnie u- 
czyni. Nadejdzie dzień, w którym będę mógł powie 
daitć: „Nietylko miłość tob ie  przynoszę, ale majątek

dla ciebie i dla twoich dzieci". W  tym dniu pozw o­
lisz nazwać siebie panią Garaud?

—  Dla moich dzieci —  być może —  wyszepnęła  
Joanna.

—  Nie żądam więcej.. . je s tem  zawodowolony. Po­
daj mi pani rękę.

T o  mówiąc uśoiBnął ją w swojej i oddalił s ię  
zwolna. Nadzorca fabryki był cz łow iekiem  w  w iek a  o- 
koło lat trzydzieści,  dorodnym mężczyzną, kształtnie  
zbudowanym. —  Rysom tw arzy  jego wszelako brakło  
wyrazu sz lach etn ośc i .—  Spojrzenie wyrażało inte ligeh-  
cję, lecz i n ieszozerość zarazem. Niższa gruba warga  
ust, oznajmiała w nim zm ysłow ość i gw a łtow n ość .  Gę­
ste  w łosy  krótko przycięte ,  barwy rudawej, nadawały  
jego  oblicza wyraz surowy i okrutny zarazem. Garaud  
był mechanikiem nader zręcznym, pracowitym , pilnym  
w robocie. Pan Labroue przywiązał s ię  na serjo do 
niego. O d  lat sześoin zarządzgł ou fabrryką jako maj­
ster  nadzorca. W łaściciel, który był wynalazcą i prze­
m ysłowcem  zarazem, nie pogardzał Jw niektórych ra­
zach jego  radami i znajdował je  do dobremi. —  Jakób 
posiadał dużo praktycznych pomysłów. Przy n iewielkim  
kapitale m ógłby  był dojść do znakomitych rezultatów.  
Nieszczęściem  brakowało mu tego  —  znał on dobrze  
Bwoje zdolności,  i aby je  rozwinąć, pcświęcał noce nie  
jednokrotnie czytaniu dzieł specjalnych. Gorączkowe  
marzenia ambisji nim owładały. M ówił sobie, iż nie bę 
dii*  tak marniał przez całe sw e życie, iż  się  otworzy  
sposobność prędzej lub później, gdzie rozwinie w łasn e  
sw e skrzydła  by zająć wysoko miejsce...  przy słońcu!!

IV.
Jakób Garaud posiadał temperament człowieka  

żądnego rozkoszy, natnrę pragnącą jeśli nie zbytku, 
jakiego nie znał, to zadowolenia potrzeb materjalnyeh.  
—  Pragnął zostać bogatym —  b ogatym  za jakąkolwiek  
bądź cenę. —  Podkreślam y te słowa, poniew aż sumie­
nie Jakóba było zbyt elastycznem , aby uważać miał  
na środki zdobycia sob ie  majątku.

Mówiąc Joannie, że  ją kocka, że pragnie ją  za­

ślubić, nie kłamał. —  Uczuwał w  rzeczy samej dla  
w d ow y po P iotrze F ort ier  namiętność głęboką, g w a ł ­
towną, jedną z tych żądz, jak ie  nie cofają s ię  przed  
niczem, gdy chodzi o dopięcie celu, lecz klóre gasn ą  
prędko z osiągnięciem  tegoż.

O statn ie  s łow a Joanny zbudziły w jago  duszy ra­
dość niezrównaną.

—  Oswaja się zwolna! —  wyazepnął. — ¥ c z y n i -  
łem  dziś naprzód krok wielki. Zamiast powiedzieć „nie" 
jak zw yk le ,  odpowiedziała „'być może". Skoro sabrzęknę  
jej nad uszami złotem, przełamię resztę  oporu. Ta ko­
bieta  fata ln ie  zawróciła  mi g łowę. N ie m ogę  żyć bez 
niej...  dostaje prawie szaleństwa. B y  dopiąć jednakże  
celo, bogatym być trzeba. —  W  jaki sposób zbogaolć 
się  tak prędko? —  Ach! gdyby przysaedł mi na m yśl 
jaki dobry, mechaniczny wynalazek, a obok tego, (gdy* 
bym posiadał jakie kilka tysięcy  w kieszeni, rzecz c a ­
ła za ła tw ićby  się  dała.

Tak rozmawiając sam z sobą, zm ierzał ku gab i­
n etow i w łaśeiciela  fabryki, pana Juljana Labroue, in­
żyniera. Gabinet ten znajdował s ię  w sąs iedztw ie  biur 
rachunkowych i kasy,  oraz przylegał do warsztatów  
modeli.

Joanna Fortier w tym czasie w esz ła  do swojej  
stancyjki. Mieszkanie to odłączone od inny zabudowań, 
położonem było w  głębi podwórza, po lewej stronie  
bramy, przeznaczonej do wjazdu dla wozów, obok drzwi 
bocznych, jakiemi wchodzili i wychodzili robotnicy.

Budynek ten składał się z facjatki i piętra. Na 
facjacie m ieścił  s ię  pokój i kuchnia.

Schody w  ślimak kręcoae prowadziły  na p ierwsze  
pięto, zawierające dwa m ieszkania , jod io  z nich s łu ­
ży ło  Joannie za sypialn ię, drugie  na skład jej rzeczy. 
S noro tylko weszła do sw ej stancyjki po rozstaniu się  
z Jakóbem, zabrała się  do naprawiania bielizny przy­
niesionej przez praczkę.

(d. c. n )



„Kurjer Częstochowski” 20 Lipca 1922 r.

TEATR

OpEÔ f
ul. P a n n y  M a r j i  N i 2 7 .

Program od piątku ^dn. 21 go 
do wtorku dn. 21 Lipca b.r.

Dziś! Dziś!

99

Niebywały pod względem treści, gry i wystawy film!

99 Współczesny dramat w 5-ciu
wielkich aktach.JEJ OCZY

z u ro czą  Mady Christians w roli czterech głównych bohaterek dramatu.

Szczegóły w afiszach i programach. —

jak zwrócony równocześnie a załączo­
ny tamtejszy akt de fraes 5 maja 1922 
nr. X".

Oczywiście, że personel biura, które 
otrzymało w sposób powyższy zreda­
gowane pismo, nie wiedziało, o co 
właściwie chodzi. Nad łamigłówką 
biurokratyczną długo się zastanawiano, 
na czem, oczywiście ucierpiały sprawy 
biurowe.

Nie rozumiemy, dlaczego dotychczas 
jest tolerowany zawiły i nie polski styl 
w biurach państwowych. Już chyby 
czas, aby urzędnicy polscy nauczyli się 
myśleć i mówić po polsku.

Z p o e z ty . Na peczcie w Częstosho 
wie przyjmowane są p» godzinach urzę­
dowych (od 8 —11 wiecz.) „nadzwyczajne 
praeayłki polecone" za specjalną dopłatą 
mk. 25.

P a s a ż e r o w i*  o d je ż d ż a ją c y
ze stacji Poraj do Częatochowy, narze­
kają na wysoce nieodpowiednia zachowa­
nie s ę  p. fl pomocnika zawiadowcy {stacji. 
Pan ten aie uznaje naorzyklad istnienia 
poczekalni klasy 2 ej, czyniąc przy korzy­
staniu z  niej pasażerom różna trudnośei. 
Może władze odpowiednie pouczą p. H. 
o jego obowiązkach.

Z „ L u tn i11! Zarząd Stow. „Lutni” 
prosi członków orkiestry o pnybyeie do 
lokalu „Lutni” w piątek, dn. 21 b. m. o 
godz. 8 wiecz.

J e j o c z y . Wspaniały dramat obec­
nego sezonu p. t. „Jej oczy* demostruje 
kmo*teatr | „Odeon”. Niezmiernie in tere­
sująca treść zaczerpnięta z tycia wzbu­
dza ogólne zaciekawienie. Obraz ten cie­
szył alę w Warszawie w ciągu dłuższego 
czasu ogromnym powodzeniem. Pablicz- 
b o ść  częstochowska zapewne liosnie b ę ­
dzie odwiedzała kino „Odsoa”, gdyż fak­
tycznie ujrzy film wykonany przez artys­
tów pierwszorzędnych.

„ M iło 66  i z a z d r o ś ć " .  (R oga­
czom ku nauce) k o sed ja  Lecha Orwioza- 
Brodzińskiego (z portretem autora) wy­
szła z druku w druginm wydaniu. Cena 
200 mk.

Skład główny: księgarnia L Posłuszne 
go w Bydgeazezy. Sprzedał w księgar­
niach i na dworsaok.

A r e s z to w a n i#  w a lu A iarza .
Policja zatrzymała Szmchę Białogor-

8 -m i i  k la so w i Gimn, Żeńskie T .  B u t s ó w n y  w G zfs t tB h iw li
(Jasnogórska 24).

Kance'arja o twarta  o i  godz. 10 do 1 codziennie, prócz niedziel i świąt.
Z ap isy  now ych  u c z e n ie  od 16 s ie rp n ia .

— — E g z a m i n a  w s t ę p n e  w  k o ń c u  s i e r p n i a .  — —

skiego, zam. w Brzezinach za spekula­
cję walutą zagraniczną. Aresztowane­
go wraz z protokulem przesiano do 
Sędziego śledczego II rewiru w C zę­
stochowie.

W yp ad ek  z  b r o n ią . Prsywie- 
ziono do szpitala miejskiego nreszkańca 
wsi Grabowo, gm- Kruszą, Jaua Witoza 
k», który wskutek nieumiejętnego obcho­
dzenia się z bronią zranił się w dłoń.

P ija n a  M a ro h ew k a . Posterunek 
Pol. Państw, na stacji Częstochowa, za­
trzymał znaidująoych się w stanie nie­
trzeźwym Jaijana Krawczyńskiego, zam. 
przy ul. Jasnej ur. 2 l  i Adama Marchew­
kę, za* , na Zawodziu przy ul. Złotej, 
którzy hędąc w stanie nietrzeźwym, wy­
woływali zbiegowisko uliczne.

P r z y w ła s z c z a n ia .  Teodor Ry- 
balczenko, zam. przy ul. Stradomskiej 
Nr. 26, zameldował, że w dniu 25/VI 
r. b. powierzył Teodorowi Olchowskie- 
mu, zam ostatnio przy ul. Kordeckiego 
w r. 1919, w celu sprzedaży 130 me­
trów różnego materjału, oraz U chu­
stek na głowę, ogólnej Wartości 90840 
mk., które wyżej wymieniony przywłasz- 
czająb sobie, zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

K r a d z ie ż  b iż u ta r j i. Kazimierz 
Marczak, bez stałego miejsca zamieszka­
nia skradł Józefie Juszczyk, zam. przy ul 
Panny Marji or. 9 podczas jej nieobecno 
ści w mieszkaniu, złotą obrącskę i jakiś 
pierśeieaak z małym Tnrkusem wartości 
15,000 mk. i zbiegł w niewiadomym kie- 
rinku .

■ a z  d o w o d ó w  o s o b is ty c h .
Posteruaek poi. państw, na st. Gzęstocho 
wa aresztował na stacji kolejowej Helc­
ią Krakowską, nieposiadającą dowodów 
osobistych.

S p ło s z e n i  z ło d z ie j a .  Niewia­
domi osobnicy dostawszy się za pomocą 
wyjęcia szyby do warsztatu Marji Sobie­
raj, zam. przy ul. Ogrodowej nr. 65 usi-

O świadczenie.
Niżej podpisany publicznie przyznaje się, że stawiane z jego strony z a ­

rzuty przeciw P. Juljanowi Bugajskiemu, kierownikowi kooperatywy „Jedność” 
w Częstochowie za zupełnie niesłuszne i nieprawdziwe i wypływały jedynie 
z podszczuwania osób trzecich, niniejszem przeprasza P. J Bugajskiego za wy- 
rządzorą krzywdę i jako dobrowolną karę składa ofiarę tysiąc marek na bez­
domne dzieci.

A n d rx e j K a s trz e w sk i .
Częstochowa dn. 11 Iipca 1922 roku.

WSI

Z a p r o s z e n i e .
Niniejszem zapraszamy wymienione poniżej stronnictwa polityczne naro­

dowe i stowarzyszenia, oraz Związki na zebranie w sprawie przesilenia gabi­
netowego i omówienia akcji poparcia Rządu posła Wojciecha Korfantego.

Zebranie to odbędzie się d z iś , ara c z w a r ta k , dn. 2 0  Iipca w  
lo k a lu  S to w . K upców  f c l s k ic h  (A leja  III 54) o  g o d z . 8  w ie c z o  
r em .

Prosimy koniecznie o wysłanie delegatów:
Chrz. Zw. Zawodowe. -„O gnisko Robotnicze".—Chrz. Stronnic 

two Pracy.— Zw. Lud. Nar.— Zjednoczenie Nar. — Klub Mieszczań­
ski.— Zjedn. Mieszczańskie. — Stow. Rzem.-Przem. — Stow. Kupców 
Polskich,—Polski Zw. Kolejarzy.—Stow. w ł. nieruchomości.

1 T y m c z a s o w a  K om isja  O rgan izacy jna .

łowali dokonać kradzieży narzędzi slusar 
skich lecz widocznie spłoszeni zbiegli.

A r e s z to w a n ia . Aresztowano Jó ­
zef* Lieks, zam. w Truskolaaach, gm. 
P tak i ,  za kradzież portfelu s dokumen­
tami i sumą mk. 1845 oraz 200 mk, nie­
mieckich, będące własnością Władysława 
Liska, zam. w tejże wti. Aresztowanego 
wraz z protokołem przesłano ro Sądu 
Pokoju w Krzepicach, portfel zaś z do­
wodami i pieniędzmi zwrócono poszkodo­
wanemu.

K r a d z ie ż e . Z ogrodu przy Rynku 
Wieluńskim nr. 25, dokonano kradzieży 
kozy, w arteśń  mk. 12000 na szkodę Teka 
Makowskiego, zam. tamże.

Z mieszkania Wincentego Widuły, zam. 
przy ul. Starej nr. 3, skradziono g a rd e ­
robę męską, wartości mk. 200.00G.

Biuro S ekre ta ria tu  powiatowego Zwią 
zku Ludowo-Narodow. otwarte we wtor- 
kii piątki od godz. 11 r. do 1 pp. i od 
8—7 wlecz., a w niedzielę ł święta do 
godz. 9 i pół do 11 rano. (III Aleja nr 62 
mieszkania 4).

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Każdy ma na ustach wyrazy: „Spół­
dzielnia”, „Kooperatywa”! Dużo się u nas 
mówi o ruchu spółdzielczym. Zdełaliśmy 
się przekonać, ile on potrafi przynieść 
korzyści przy odpowledniem kierownic­
twie. I jakkolwisk ruch ten nie jest tak 
dawny, to jednak widzimy przed nim 
wielką przyszłość. Ma on przecież zrze­
szyć konsumentów dla własnego dobra, 
wprowadzić sprawiedliwość W życiu go- 
spodarozem państwa, wreszcie— ma w y r­
wać handel z rąk tysięcy nieuczciwych 
pośredników, którym płaeimy tak wielki 
haracz za dostarczeni# towaru od produ­
centa do nas konsumentów.

To też ludzie wiedzy, którzy napraw ­
dę *ą przejęci ideą epółdzlelceości, stara 
ją  się pozyskać do tego ruchu jeknajwię 
cej zwolenników. Spotykamy się z tą  pro 
pagandą zarówno w Wyższej Sokole Han 
dlowej w Warszawie, jak 1 na In iw e rsy  
tecie Warszawskim. Młodzież przeto z 
zapałem rzuciła się w tym kierunku i 
szukała praktyk wakacyjnych dla zapo­
znania się z t ą  dziedziną życis.

Ta jednak spotyka się zawód!
A jak  się przedstawia propaganda u 

nas w Częstochowie?
Po przyjeździ* z Warszawy zgłosiłem 

się do dyrektora Stow. Spoż. „Jedność”, 
które szczęśliwie ma już 3# filji, z proś­
bą o praktykę wakacyjną. Pan dyr. Bu­
gajski praktyki mi nie odmówił, zazna­
czył jednak, że, nie otrzymawszy kredytu 
na pensję dla praktykantów, pozwoli mi 
praktykować, lecz wynagrodzenia nie 0- 
trzymam. Jednocześnie zaś oświadczył, 
że „żadnych tajemnic * ieć  nie będzie i 
zapozaa mnie z całą organizaoją „Stow. 
Spoiyweów”.

Na wniosek p. dyr. Bugajskiego zgo­
dziłem się, postanawiając pracować 3 go 
dżiny dziennie.

W pierwszych trzech dniaeh otrzyma 
lem pracę na cały określony czas, ozwar 
tfgo dnia czas pracy skrócił się, piątego 
doszedł do półtorej godziny po jednogo

dsinuem oczekiwaniu, szóstego dnia zwró 
ciłem się do p. dyr. Bugajskiego po je­
dnogodzinną* oczekiwaniu z prośbą o 
pracę, lecz otrzymałem, niestety, odpo­
wiedź: „ii* m a*  czasu zająć się pa­
nem.

— Wspaniała praktyka! Przecież j e ­
dnak „obiecuje sią“ zapoznać p rak tykan­
ta z działalnością „Stowarzyszenia Spo­
żywców”.

Nie chcąc krytykować całkowitej dzia 
łalności p. dyr. Bugajskiego, który wiele 
i owocnie działał w tym kierunku; — chcU 
łem tylko poddać krytyce opinjl ten fakt 
a jednocześnie ostrzec kolegów przed te­
go rodzaju „praktykami”.

Na zakończenie dodam p. dyr. Bugaj­
skiemu, że my, młode pokojenie, chcąc 
odrodzić handel polski, bezwzględnie bę­
dziemy targać tego rodzaju pęta, które- 
roi s tarają sie nas niektórzy omotać.

Feliks Borkowski.
ałueb. Wyż. Szk. H*n<H. w W-*ie.

Z y g m u n t  L u b c z y f s k ?
Aleja 42 — w y jec h a ł

Powróci w początku sierpnia.

Źródło Polskie
Jana Radziejewskiego

Krakowska 1, obok  S tow . Rolniczego.
poleca towary bławatne. konfekcyjne z fabryki 
„Częstochowianka11 po cenach fib ry  c^ny cii, ge- 
tows suknio damskie, dziecięce, bieliznę, wy­
prawy do chrztu, duży wybór bluzek, fartuchów 

i pończoch.
N ajlepsze  źródło tan iego  kupnal 

Zw racać uwagę na adres!

WAŻNE DLA PAŃ! 1
   *

B aczność!
MAGAZYN

F. R U S S O C K I E J
1 Aleja M 9.

P o leca  na S e z o n  letni Batysty 
Etaminy, Satyny  tu reck ie  na 
podszew ki adam aszk i,  G a -  
bardiny, Szewioty, B osto ­
ny, F ro tee ,  w ełn iane mu- 
szliny. O s ta tn ia  N o ­
wość. W wielkim HURT 
wybotze firanki, 
p rześcierad ła ,  i DETALI 

.obrusy, koł- 
Idry, kapy. 
i t. p.

B A C Z N O S  CI I  
Również roboty ręczne skład rysowniczy.

“ fi

i ..B ław at” 3
Ważne dla Panów!

W f  i p m i a

8
II
f i

i »
I A le ja  14 (dom p. Frankego)

rozpoczęła się wyprzedaż kortów mę­
skich na garnitury, spodnie i palta 

po  c e n a c h  n a jn iż s z y c h .
Świeżo nadeszły no sezon Is­
tni: zefiry , kretony, satyny, muśliny, 
batysty, etaminy we wszystkich ko­
lorach i deseniach. Wielki wybór je­

dwabiu i trykotin.

I
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TEATR

MYMI
ul. Panny Marii 19.

Program od poniedziałku 17 
lipca i dni następnych.

Dla młodzieży d o z io lo ie .
w  IIII—  mi— —

— —  1 " l o m i ii I I I ... im ' lim u — mm\i. i i i i — i i i m — ■— i— —

jNajpotężniejszy amerykański serjswjr obraz wytwórni .Universal Film Manufacturing Co L td* w New-Jorku

n Czerwona Rękawiczka"
sen sa cy jn eg o  am eryk ań sk iego  

dramatu w 6  aktach p. t.

5 »i« Serja
W MOCY WROGÓW A kcja rozgrywa s ię  w 

krajach południow o za ch o ­
dnich Am eryki.

W  roli g łów nej najodw ażniejsza artystka na św iec ie  Ml A R  J A  W A L C A M P .
A N O lI tS :  W k rótce  dem onstrow ana b ęd zie  « -ta  serja „ C z e r io n e j  R ęk a w iczk i^  (d o k o ń czen ie ) pt. G A R D Z I E L  Ś M I E R C I .

m „NOWY“
Program od czwartku 23 do 
poniedziałku 24 w łączn ie.

Dla dz iec i  i m łedz ieży  d o zw o lo n e .

N ieb y w a le  in teresu jący  dla w szystk ich  film starożytnej G re­
cji oparty na historji krala T eb , Edypa.

Król Edyp
Z a ciek a w ien ie  wzbudza: ży c ie  i intrygi na dw orze staroży t­

n eg o  m onarchy, św iątynie i słynna w yrocznia deificka .

Jednocześnie wyświetlamy zajmujący i długi i o o o  m e -  g  
' trów film p. t.

XII Kongres Sjonistyczny
w K arlsbadzie

Ilustrujący n iezm iern ie dokładnie p rzeb ieg  K ongresu, w ażniej­
szych  przedstaw icieli ca łeg o  św iata żyd ow sk iego .

Z powodu W ielkich k osztów  d zierżaw y obu obrazów , c e n y  m ie j s c  p o d w y ż s z o n e .  —  Bilety nlgaw* i p*»ie-partaut w*żne tylko na pierwszy seana.

W ielka w yprzedaż! I Przekonać się każdy może! I GOSPODYNI K a m u n ik a t .
le tn ieg o  p łó c ien n eg o  obuwia: b ia­
łe , szare, pruneiow e, m ęsk ie , dam ­
sk ie  i d z ie c ię c e , oraz sandały w  
wielkim  w yborze p o  c e n ie  bardzo  

rnsktej
wmtsssm w r  m a g a z y n i e  m h

k. S z ł j h i l m a n a
U s z a  M a j a  N i * .  1 0 .

P osiadam  rów nież na sk ładzie la ­
k ierki i ren iferow e n ajn ow sze w y ­
dłużoną fason y  dam skie i m ęsk ie  

szare i bronzow e.
Z a p a m i ę t a ł e j *  a d r e s i

A. SZTYBELMAH I Alsja 10 10

l y h r t n j *c skle
ca i

Za 3.000 Mk.
na całą damską

z dobrego kortu V ' S U ' f e  W  * ^  
rtożna nabyć w znanej firmie

J .  D aw iiS ow ió z ' S ~
I A l e j a  7 .  T e l .  7 4 .

Tamże fcabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i bawełniane mater- 
jały oraż płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przyjdźcie t przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

D O K T Ć B   --------

P A W E Ł  B R O N J A T O W S K l
ul. Panny Marji 21 (obok teatru Paryskiego) 

c h o r o b y  w e n c r y ó z n e  i s k ó r n e
Przyjmuje od 9 — 12 1 od 4 — 7 po poł. 

Panie od 12 — 1 w południa.

n a m M i i K S i E f f l i
Każdy Oszczędza

k io  s t a l e  ro b i stora a r & t e u p y  u

J .  R Z ą S i t t S K I E G O
w  C z ę s t o c l id w ie  K o ś c iu s z k i  19 a 

poleca: trykotiny, jedwabie gładkie i de
aeniowe, w szelkie towary do wypraw  
ślubnych, ete-str-caa i alp&g* marynarko­
wa, korty, materjały raletew e, płaszoze 1 
rąoiaiki k ą p i e l o w e  oraz inne sezo­

nowe nowości.

Każdy się może przekonać!

L e k » f z - D e n t y s t a
St. P a r c z y ń s k i
przyjmuje od 10 —1 i o d  3— 7 wiecz 

U l Dąbrowskiego Ag 1 1 .

ż e  tylko w
Magazynie Bławatnym p. t .
Kornberg j S zumacłier
w  Częstochowie I Aleja JSt l l

w podwórzu parter vis-a-vis > ramy
nabyć można w wielkim wy­
borze po najtańszych cenach

Trykotiny, jedwabie, wełny, 
bostony, zefiry koszulowe, 
płóclenka, kołdry pikowe i 
bajowe, serwety, ręczniki 

oraz białe płótna wszelkich firm 
pa cenach fabrycznych!

Gzy chcesz być piękną?
pozbyć się bez śladn piegów, opalenizny 

i zmarszczek na twarzy?
Używaj cudownego kremn metamorfoza

„P IE G O L "
z przepisu D -ra  St. Martin w Paryżu. 

Żądać  w a p tek ach  iskładacb aptecznych

Lecznica Lekarsko-Dentystyczna 
i Laboratorjum zębów sztucznych 

L e k e r z y - d e n t y f t ó w

ARTURA BRONIAT0WSKIEGO 
i M A R K A  BR ii HA

(I Aleja) Nr. 8.
Przyjmują codziennie od 9-ej rano do 7 wiecz

Znakomitym środkiem
o itż y n r c z o - le o z n i  c z y m

K e f i r  „ B u l g a r i n ”
wyrobu D -ra  W . K aw ae ff  3

W spaniały sm ak czyn i g o  pożą  
danym  dla dorosłych  i dzieci.

Do nabycia w mleczarniach, apte­
kach i składach aptecznych.

Laboratorjum KEFIRU leczniczego 
„BULGARIN"

C zęsto ch o w a  I A leja Afe 10.

Aleksander Jaxa Dę b i c k i
Geometra przysięgły

Kościuszki JS& 1, mieszkania 3. 
N a m ocy  upow ażnien ia  M inisterjum Ro 
bót P ublicznych  i G łów n ego  U rzędu  
Z iem sk ieg o , przyjmuje p arcelacje , K o- 
m assacje , podziały pastw isk i inne po­

m iarow e roboty.

O soba in teligen tn a  poszukuje za jęc ia ,  
w m ieśc ie  lub na wsi jako gospodyni, 
znająca  s ię  dobrze na w iejskim  i m iej­
skim gospodarstw ie. D łu go letn ia  pra­
ktyka. Posiada ch lubne św iadectw a. 
O ferty w R edakcji „Kurjera" pod S .  K .

Lekarz dentysta

M i c h a ł  G r e j n i a c
ul. P a n n y  Mari i  (1 AU ja) 10

P rzy jm u je  codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
od 2—7 wlecz. Telefon 250.

S K L E P
do sp r z sd f tn ia  w  Toruniu

z kompletnym urządzeniem oraz mieszkanie 
składające się z dwóch pokoi i kuchni ume­

blowane.
Wiadomość. Jasnogórska 24* m 17 

u Stokowskiego.

M a i a t k i  s z o f e r
JB  breml świadectw

rolne, objekta przemysłowe i handlowe stale 
w dużym wyborze dó nabycia

M ieczysław  Firyn,
Toruń, S u k i e n n i c z a  8

Telef. 835,

Wielki wybór
majątków, folwarków, gospodarstw miejekieh 

ziemskich, oraz domów mieszkalnych ze 
kładami (interesami), przedsiębiorstwo budo­
wlane, mleczarnie poleca po niskich cenach. 

A. Kedmano, Toruń, 
Franciszkańska 20.

i n ż y n i e r
g ó r n i c z y  posiadający praktykę: elektrotecli 
nlczną (tramwaje) byt naczelnikiem ruchu w 
Petrogradzie na Mikołajewskiej drodze żela­
znej, dobry kreślarz, nauczyciel rutynowany, 

(matematyka, fizyka, ehemja)
zrujnowany przez rewolucję boi 
szewicką p r z y jm ę  h « i d ą  p o s a ­
d ę  c h o c ia ż b y  o d ź w i e r n e g o .

Łaskawe oferty w „Kur/erze*.

Państw ow y Urząd P ośrednictw a P ra­
cy  1 O p. n. W ych. w C zęsto ch o w ie  p o ­
daje do w iad om ości, ż e  w najbliższym  
c z a s ie  b ęd z ie  miał zap otrzeb ow an ie na 
robotników  do cukrowni w e Francji.

O p ró cz  robotników  niew ykw alifiko  
w aoych byłoby potrzebnych  o k o ło  200 
sp ecja listów  (palaczy, do filtrów, do p le  
c ó w  w apiennych). W szy scy  z a in tereso ­
wani robotnicy m ogą zc ła sz a ć  s ię  w 
U rzęd zie  ul. Jasn ogórsk a  24 a pokój 
Nr. 3 w god zin ach  urzędow ych od  9-ej 
do 2 -ej.

(—) E . R e im s c h i i s s e l  m  p.
Kierownik Urzędu.

S n p z e r f f l m  t * n i * r z  powodu 
“ **' —* * * •  ■ ■ zmiany interesu mo­

tocykl firmy W andererr mało używany, gumv 
nowe i rower w dobrym stanie, pompka dó 
piwa, piecyk naftowy pokojowy najlepszej 
firmy Akaryj i prasę jedno -ramienną. Stra- 
domska Nr. 24 w sklepie. _______
ALT A  mm. 8  mm —  mm modelarzy zdolnych

wykwalifikowanych po­
trzebuje Towarzystwo Akcyjne Mijaczowsklch 
odlewni S tali 1 Zakładów Mechanicznych 
„Bracia Baurertz" Mijaczów, poczta Myszków 
ziemia P iotrkowska. ____

egzaminowany państwowo, 
cywilnie i wojskowo z do- 

breml świadectwami, zdolny monter samoelio 
dowy lat 28 obejmie posadę od I sierpnia, 
Oferty! Jan Kaiuziński w Kotczynie Nowy Sącz, 
—poczta Jazowska^Malopolska).

udziela |lekojl. 
Ceny umiarkó-Maiurzysta

wane. Wiadomość w „Kurjerza

Zgubiono 5K? {SSTVS:
wCzęstochowle^naHmię^M^ncentego^Surma. 

t f f  . . .  » ^ J .  linowy i wszelkie zioła Ibpz- 
W k llw li®  IŁ nicze kupuje i wysokie ceny 
płaci, oraz bezpłatnie przosyła broszury 1 cen 
niki Tow. Przemysłowo-Handlowe Józef Sadzi- 
kowskl, S ió lka  Alccyjn* Lublin Krak.-Przedm. 
46, tel. 235._________ __

Kupujemy
Dałkowski & S-ka Król.
Garbar.

butelki od wódek i 
likierów. Toruń L. 

. Jadwigi róg Małych

Samochód

zdrowa, z* świeżym pokarm«m. 
O grodow a Nr. 28 B r o w i t z .

ciężarowy, 38 0. B 
5 tonnowy, prawie 

nowy korzystnie do sprzedania. Oferty pod 
„Samochód" do Tow. Akc. Reklama Polska 
B ^d g o szczu L G ^ń sk a_ 1 6 4 ;_ _ _ i_ _ _ <ii_ _ —
T n a a l a a n ń ł l  różne dokumenta oraz 
a L g J M l J l l J I l w  paszport wydany przez 
Gm, Grabówka jia_ imię P iotra  K am n a r iy k a^

a a w u i i i i n  sprzedam sikawki 
U S I a Z  j f  J H I C 5  strażackie (pompa 
mosiężna now a <20 pil garowych 1500 m.mx. 
pompy studzienne 1 na szybiki, zlewy ltp. Dą­
browa Górnicza Radon Kamienna 5 Nowicki.
er*_  M.  a  zdolna bufetowa do
r D l P Z A D I l A  restauracji „Ex- 
press“ ul. Kościuszki róg II Alejl.

P r a c c w n i a Józefa Kubisy 11-ga
Aleja 32 wykonywa meble koszykarskie: stoły, 
łóżeczka, łóżka, fotele, kołyski, kanapy, tabo- 
retki, dalej — kosze, koszyki itd. oraz przyj- 
muje wszelkie reperacje.

Sita, rafy, sia tk i druciane, tlta- 
1 * 0 ne i kręcone na ogrodzenia do 

parkanów , bufetów i okien w yrabia Władysław 
Sclblrewski, Rynek W ielnikl 32, telefen 324.

R td a k tc r  i W ydaw oa: A d a m  P a c io r k o w s k i . • d b i t o  w Drukarni .UDZIAŁOW EJ*


